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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Warszawa 29 Lipca. — Doszły tu wiado” 
mości, że jenerał Rüdiger, znacznie iak wia- 
domo w ych dniach wzmocniony, zamierza 
Przeprawić sę na lewy brzeg Wisły pod Puła- 
wami. Wczoray głoszono iuż, że dwa batalis 
Ony z jego korpusu ukazały się na tymże brze- 
£u wprost Kazim erza. 

Nieprzyiaciel nie znaydował się dotad w 
Krośniewicach. — Jenerał Stryjeński zay mu- 
ie Kutno , jednak kommunikacya z Kaliszem 
lest iuż przecięta. 

Kommissya woiewództwa Kaliskiego przee 
nieść miała urzędowanie swe z Kalsza do 


Wielunia. Kommissya województwa Podla- 


skiego , urzędować ma w Garwolinie. 

m; Niemcew:cz, synowiec szan. J. U. 
© Uwięz onv p:zez moskal', zdo- 
łał usunąć mę z pod ręki ciem ężycieli: ze* 
brał kilkudz esiat ochotników na Litwie, i 
walczył z Kozactwem. Przycisniony przema* 
graca siłą, nmiał się schronić do królestwa, 


i po tysiacznych niebezpieczeństwąch, przybył 
w tych dniach do stolicy naszoy. 


Jenerał Ramorino. — Mała liczba office- 
rów francuzkich, którzy pospieszyli w szere- 
gi nadwiślańskich braci, odznacza się męz- 
twem, wytrwałością , Śmiałościg i poświęe 
ceniem dla sprawy naszey bez granic. Imiona 
Langermana, Surasa, Delamara, Montebella, 
powtórzy z uwielbieniem wdzięczna P*lski 
potomność. Lecz nayw ęcêy miał dotad spo- 
sobności odznaczenia się, i położenia w przye 
branćy oyczyznie zasług, Jenerał Ramorino., 
We wszystkich bitwach , poczawszy od 31 
marca, widziano go zawsze tam, gdzie nay- 
gorszy wrzał boy, gdzie naywiększe było nie» 
bezpieczeństo. Odkąd oddzielnym korpusem 
dowodzi, umić połącz:ć zimną krew wodza, 
z meztwem Źpłnierza: należna powagę naczel- 
nik», z uprzevmością towarz:Sza broni, ries 
bezpieczeństw i chwały. O wyŻszem: 1:51 6s0- 
bieniu woyskonem ienerała Remorn „o u- 
mie'ętnem i szybkiem kierowaoiu powicTzo- 
nego mu oddziału, ni: chcen:v w tem się 
mieyscu rozpisywać: dostĆ iest przttecziĆ, 
jako wzór gedny n="ladnvar +, te dicte a pede 


zwyczaynie potrzekne cnoty jenerała, ktore 


jedaaig miłość i szacunek po?władnych , są 
rękoymią zwycięztw, bo utrzymuią Ścisły po- 
rządek, karaość i wzaiemne zaufanie. Jene- 
rał Raznorino nie rozpera się w marszu, w 
w:godnych poiazdach , nie naślidure w tem 
wielkich i zbytkowych dowódzcbów nieprzy!a- 
cielskich ; zawsze na koniu, w kaźdey chwili, 
tak iak żołnierz iego , gotów do boju. I Na- 
poleon, przeszedłszy Ren w ostatniey kam- 
panii odprawił powozv, a dosiadłszy konia za« 
wołał: "Teraz przestsię bvdź cesarzem, znowu 
jestem Jenerałem Bonaparte. , — Jener:ił 


za sobą kuchni, ku- 


Romorino mie wlecze 
chmistrzów , łożek , betów: sam widzi Ży- 
wność Żoł sierska, sam pilnu e iéy rozdziału: 
sam patrzy na 'ć9 przyrządzenie, sam iĝ rae 
zem z prostemi żołnierzami poźywa. W no- 
cy obwiniętv płaszczem, rzuca się na którym- 
kolwiek posterunku pomiędzy wiarusów: pa- 
rę godzin odpocząwszy, obchodzi wszystkie 
stanowiska , czuwa , odwiedza każdy punkt, 
nieledwie każdy biwusk: Żołnierz widzi go 
z sobą zawsze i wszędzie. Nie jest to czcza 
pochwała, iest to wierna i szczera prawda. Taka 
go niezmordowana czynność, takie prawdzi» 
wie obozowe Życie, czyniło kiedyś Francu- 
zów niezwyciężonymi!! .... 

Podpułkownik Zaliwski.— Ten znakomity 
dowódzca oddz'elnego korpusu partyzantów, 
przed rewolacyą ieden z nayczynnieyszych 
oflicerów , którzy w sercach swoich tleiacy 
zapał dla wolności Qyczyzny, zręcznie umie- 
Ji zamienić w działania wiekopomne; ten 
maż, który w pierwszych dniach rewolucji, 
radą, czyna'ni ı mocg charakteru dowiódł, że 
był zdolny przeważnie prowadzić dałey rzecz, 
ktorą z poświęceniem zupełne:n rozpoczął; 
ktorego :ząd, na gruzach upadłego utworzony, 
ktorego Dyktator w nieczynności chciał zo- 
gtawić; którego zdolności woyskowe ziednały 
mu w końcu szacuo-*k powszechny, powrócił 
2 Litwy do Warszawy, ażeby z noweini uła- 
mi służyć oyczyznie; powrucił pobity, ale 


118 — 
wyższy mad wszelkie zarzuty, iakoby własna 
winą przyłożył się do klęski, która ponieść 
musiał. 
Wódz naczelny powierza mu znowu dowódz- 
Kiedy siły, pra- 
wie nic nie znaczące, zamienić umiał stopnios 


Nowe pole otwiera się dla niego. 
twe korpusu partyzanckiego, 


wo w korpus, którym kilkakrotnie pobił n e- 
przyjaciela, czegóź nie możemy się po nim 
spodziewać teraz kiedy otrzymuie pod dowódze 
two swoie, nie tylko tych swoich towarzyszów, 
ktorzy z nim powrócili, ale nawet nowe od» 
działy? 

Gdy wychodził na Litwę, iako dowódzcą 
partyzantów miał 10 ludzi i 3 karabiny. Zda- 
wało się, Że chciano z niego żartować, albo 
Się po pozbiĆ, albo wiedziaao komu powierzano 
władzę dowóddzcy, a Zaliwski pewny siebie, 
prziiał chętnie ważny i niebezpieczny obo- 
wigzek, 

Officerowi zdatnemu i zupełnie oddanemu 
sprawie Polski, w krain, gdzie wszyscy pra- 
gng oswobodzenia ovczszny, łatwo było po- 
mnożyć eddział, z ktorym wyszedł przeciw 
nieprzyiacielowi. Zaliwski powiada, że bsłby 
miał w krótk:na czasie kilka, a może nawet 
k.lkanaście tysięcy ochotników, gdyby tylko 
liczbę ewego oddziału chciał był pomnażać. 
Ale iemu szło o dobór osób. Žada on od- 
każdego ochotaika tego, czego wymaga od 
siebie: poświęcen a się, skromności w Życze” 
niach, wstrzem'ęźliwości w potrzebach, ules 
głości rozkazom, odwagi, męztwa, wytrzyma* 
łości. Ochotnik, nie maigcy którego z tych 
przym otów, niemu mieysca w iego korpusie. 
Bez tych przymiotów , urodzenie, maiglek , 
protekcye nic nie pomoga iego ochotnikom. 
Professor uniw ers; tetu wileńskiego i mła- 
dzieniec bogaty K rp, musieli służyć za pro» 
stych żołnierzy w iego oddziale, 1 byli mu 
za to wdzięczni, szacowali go. K»rał surowa 
naş mniejsze pogwałcenie cudzey własności» 
z czego w Litwie tak był znani, iż mieszkoń- 
ty korpus iego uważali za%546 za larceg prue” 


ciw nadużyciom, iakich się czasem dopuszcza- 
ły inne partyzanckie oddziały,  Skromnemi 
funduszami dochodem ze zdobyczy na nie- 
przyjacielu, opatrywał regularnie wszystkie 
potrzeby swego korpusu i nadto, utworzył 
własnem staraniem kompanię pieszą, ' oddział 
iazdy bez żadney od Rządu pomocy. W Ko- 
wnie zabrał przeszło 50,000 centnarów sucha- 
rów, kompletne mundury kirasserskie na 2 
pułki, zuaczne zapasy skór, płotna, mąki i 
nieco prochu, oraz 800 niewolników. Do- 
wodziło wielkiey iego roztropności, gdy wszę- 
dzie w Litwie pozostawiał urzędników na swo- 
ich mieyscach z tem tylko poleceniem, aże- 
by iak dawniey po rossyisku i dla Cesarza pra- 
cowali; tak na przyszłość, ażeby po polsku 
reportowałi o swoich czynnościach i służyli 
władzom polskieim. Jakoż on sam odbierał 
raporta polskie od rodowitych Rossyan. Jego 
plan woiowania szczególniey na tem się za- 
sadzał, ażeby napadać na nieprzyraciela nie- 
spodziewanie. W tym cela prawie wszystkie 
pochody odbywał porą uocną i surowo gro- 
mił oflicerów , którzy się chcieli od niego 
dowiedzieć, po co i dokąd 1dą. Temu syste- 
Matow! działania kilkakroć winien był swo- 
ie ocalenie, bo gdy nieraz nieprzyiaciel sądził, 
Że go już ma w matni i tylko do iasności 
dnia odkładał uderzenie na niego, on tymcza- 
sem nocnyin pochodem, zawodził iego nadzie- 
ie. Cały korpus iego nie liczył więcey iak 
1200 partyzantów, ale to byli ludzie, na któ. 
tych mbigł poledz, którzy i celnie strzelali, 
iw £Ciśniętych kolumnach umieli odurzać i 
dowódzcę swego kochali i szanowali. Z ta 
garstka pos ed} pod Wilno: Giełgud powie» 
rz"ł mu ieszczę dwa bataliony z 2go pułka 
A tym korpusem miał dowództwa 
prawe skrzydła, Zaliwski był pewny zdo- 
b; cia Wilna iiego skrz ;dło pokonywało wszy- 
stkie trudności; trzy a B y i 
był szturmem, ale sq i > 

EGY mg iuż znajdował na 
szczycie góry, która byłą naykorzystmieyszą 


dia uieprzyiaciela pozycyg, dowiaduie się, że 
Giełgud iuż od 2 godzin od miasta się cofnął. 
Zostawiony samemu sobie, dowiódł w odwro- 
cie tyle zdatności i odwagi, ile w opanowa» 
niu gór; i przez kilka linii nieprzyiacielskich, 
przebił się w Augustowskie, zkąd znowu pu- 
Ścił się za Białystok. Bez amunicji, otocze- 
ny zewsząd nieprzyiacielem, przewidywał, 
iuż iż mu niepodobna będzie stawić czoło nies 
przytaciełowi. Przy przeprawie przez rzekę 
Sokołówkę, unikaiąc widoczney klęski, roz: 
kazał wszystkim swoim pertyzantom, ażeby 
się rozbiegli i w Warszawie się zgromadzili, 
Jakoż wielu z nich iuż powróciło. 

Depo korpusu Zaliwskiego 1est w Wileno- 
wie. Gdzie będzie działał, niewiadomo. Ale 
Że officer ten, nie będzie nigdy nieczynny, 
zato ręczyć woga wszyscy, kiorzy go bliżey 
zna:ą.  Młodzcieź, która się ieszcze do woy- 
ska niezaciągnęła, a woli w niem służyć niż 
w pospolitem ruszeniu, dobrze nczymi, ieźli 
się będzie udawała pod rozkazy Zaliwskiego, 
do tey szkoły, w którey się może nauczyć i 
sztuki woiowania, i porządku, 1 karności roze 
sadney i mieć codzienny wzór, godny ma: 
Śladowania. 


WIA DOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Paryż 18 Lipca. — Onegday poseł rzeczy- 
pospolitey Chuliyskiey przy rządzie francu- 
zkim, miał zaszczyt przedstawiony bydź kró-= 
łowi i iego rodzinie. Tegoż dnia prezydował 
monarcha w radzie stanu. 

Liczba uwięzionych dnia 14 b. m. burzye 
cielów wynosi 125; lecz następnych dni u- 
więziono ieszcze mnóstwo osób. Gdy unię- 
ziony dnia 14 na placu jedności młodzieniec, 
nazwiskiem Chateau, zaprowadzony został do 
Swego mieszkania na piten piętrze, w celu 
przeyrzenia iego papierów, rzucił się na ulicę 
oknem i zabił, nim przeyrzenie ukończ: no. 
Z resztą panuie tu naj ?upeśn eyszaspokoj boŚĆ. 
Monitor donosi: ** Wczoraj wieczorem dos 
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brze ubrany człowiek przybył na plac robo- 
ty Fontaine de IElephant, zaprosił iednego z 
robotników do handlu winnego , i oświadczył 
mu, Że ma od króla zlecenie udzielić robo- 
tn'kom pieniądze w nadgrodę dobrego ich po- 
etapienia w dniu 14 b. m. Dał mu 5 fran- 
kówkę, i žad ł od niego rewersu na 15 fran- 
ków, potem wezwał go, aby zawołał swoich 
kollegow, i że im podobneż doręczy kwoty. 
W momencie zapełniła się izba winiarza ro- 
botn'kami, między któremi znaydował się 
także cieśla , nazwiskiem Pollart, który u- 
czynił swoim kollegom uwagę, Że krdl z po- 
dobnych pow dów ne każe rozdawać pienię- 
dzy. Natychmiast pochwycono rzekomego po- 
ełańca i zaprowadzono do kommissarza poli- 
Bada- 
nia iego wykrvia zapewne ważne rzeczy. ,, 

Z Brest nadeszła tu telegr ficzna wiado- 
mość , że dnia 14 b, m, przybyła tam z Rio- 
Janeiro w dobrym stanie zdrowia na korwe- 
cie Sekwana krblowa Dona Marya, 

Dzienn:k w Rennes wychodzący pisze pod 
dniem 14 lipca: Że w Nantes, Vannes, Lo- 
rient, Brest i St. Malo uwięziono z rozkazu 
ministeryum wielu Szwaycarów i Francuzów 


cyi, przed którym nazwał się Sable. 


bytey gwaridyi królewskiey, którzy chcieli na 
rzecz Burbonbw w Bretanii i Wandei pod- 


nieść rokosz. W Vannes uwięziono hr, Plai- 
ne głównego ajenta spisku, który przyjechał 
z Paryża dla ukończenia urządzenia powsta- 
nia, 1 wszystkie iego papiery zabrano. Mò- 
wig także o uwięzieniu starego bez służby 
zostuiącego pułkownika Hennenbon, u kió- 
rego znaleść miano znaczne summy pienię- 
dzy na przekupienie włościan , papiery i t.d. 


BRUXELLA 17 Lipca. — Wczoray o godzinie 
8 w wieczór wystrzały z dział oznaymiły n 
przybyciu króla Leopolda do zamku Laeken. 
W przeieżdzie przez kray belgiyski był J. K. 
Mość wszędzie przez licznie zebrany lud o- 
krzykami radości witany, co mocno go wzru- 
Część ludności bruxelskiey wyszła 
Droga do Laeken tak 
dalece była powozami zapakowana, źe J.K. 
Mość zaledwo w poł do 1tiey mógł tam przy- 
bydź, gdzie przyjęty był przez rejenta i pre- 
Po czułey rozmowie z re- 


szyło. 
przeciwko monarsze. 


zesa kongressu. 
jentem , oświadczył krol prezesowi kongressu, 
iż po swey inanguracy! pragnie wszystkich 
deputowanych mieć u siebie na obiedzie. 
Krół hollenderski odrzucił przedugodne pun- 
kta ostatniey konferencji londyńskiey i nie 
uznał króla Belgii; a zatem między Belg gi 
Hollandyg nie ustał stan woienny. 
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DONIESIENIE. 
Assessor Trybunalu lwszey Instancyi Wolnego Miasta Krakowa 


Ma honor wezwać PP. F. W. Friesnera , Mittmann et Baer, C, G. J. Meyer, Fryderyka 
Fleck , Fryderyka Ertel, F. E, Schreiber et Sohn w Wrocławiu; — J. M. Müller, Frideryka 
Schlierf w Wiedniu ; — G aroma Marini w Weronie; — Georga Thomke w Białey; — Pazie- 
wskiego w Cieszynie — Glasner et Sagane w Zna'm— Antoniego Coffer w Roveredo — Jaschke 
et Bartel w Nefelsdorf — Hall, Jakubą Wasilewskiego w Warszawie — Chociszewską w Bobr- 
ku — X. Mydlarskiego, Frantz Anton Wolff, Bert Prager, Tomasza Marciszewskiego, Jò- 
zefa Leszczyńskiego, F. J. K'rchmajer et Sohn , J. Nep: Gilg, Oswald, Gruvbnum, Fraen- 
kel, Schachaes Boehm, Krengel, Bernstein et Silberstein , Justynę Bayerowa, Lubowskiego, 
Florvana Morbiteer, Schindler, Franciszka Jekel, Salomeę Witkowska, Teressę Łabęcką w 
Krakowie zamieszkałych , — jako też Augustvna Breytenwald, Felixa Moszyńskiego w kródle- 
stwie P.lskiem z mievsca zamieszkania niewiadomych , wierzycieli upadłego w bandlu P. Ba» 
zylego Moszyńskiego kupca i O.M. Krakowa, aby celem prdania potrójne lsty członków na 
Syvndyków tymczasowych upadłey massy w dniu 20 Sierpnia r. b. w s:li audyencsonalney 
Trybunału Iwszey Instancyi M. Krakowa wydziału llgo © godzinie 10 rano przed Delegowa- 
mym stawić się zechcieln. m a. 

W Krakowie doia 30 Lipca 1831 r. Janicki. 


